
Nr. 12. Sok XII.
Ceny p r e n u m e r a ty .

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor­
zą codzienna d w u k ro tn ą  dost:u .\ 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju 
i m onarch ii:

z 2-krot. 3  K, li. 
wysypką 9  K. — h.
pocztów. 3 g K . — h.

Lwów, wiórek <S #*tv o/m a 1907.

miesięci. 2 K . 5 0 h .  
kwartał. 7  K. 5 0  h. 
rocznie 3 0  K. — h.,
W N iem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  ó Koron. 
Zmiana aaresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19

wychodzi 2 razy dziennie

Wydanie poranne.
Ceny ogło?zeń.

Og-ioszenia (mseraty) za 1 wiersz
petitowy lub <ego miejsce 2 0  h 
N adesłane za wiersz petitowy lub
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petir. 6 0  hal. 
D ietiw iia o ślubach, zaręczynach 
it.p. wiadomości po i i\or. za wiersz. 
D robne og łoszenia za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szein pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów :
Kr. popoludn. 6  h, ^  przesyłką 10 . 
Kr. poranny 4  h. z pr.^syrką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcy. Słow a Polskiego we Lwowie 
_prasza się nadsyłać pod adresem : Administracya S łow a Polsk iego we Lwowie. — ' ,l:l

Listy w sprawach 
Adres dla telegramów': S łow o Lwów

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i eklamacye 
-  Nr. telefonu Redakcyi 541, Admimstracyi 140.

Wydawca: inżynier WACŁA.W O LSK I. T Ł e d a k t o r  n a c z e l n y :  f  W  A S j j j Ł Ł W  & K i.

Kalendarz lwowski.
W torek, 8 stycznia.

t u l o n a :  Rzymsk.-kat. Dziś: Seweryna Opata,
ju tro: Marcyanny Panny. — Gr. kat.: Dziś: "16 Sobor 
Pr. Bohor. jiitn  27. Stefana Mucz. — Słowiańskie: Dziś: 
Mścisława. Ju tro : Władymira.

Wschód słońca 7*57, zachód 419
P o c i ą g i  f c e le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworcu 

głównego (czas środkow o-europejski): do Krakowa 8*25*, 
8-35 2-45*, 6-35, 11, 12*45* »05; do Rzeszowa 405; do
Podwołoczysk ' 2 0 ,10*55, 2 21*, 6*15, 9*50: do Czerniowiec 
515 9*20, 2*40**, 10*40, 2‘51*s do K ołom yi 330 ; do Stry­
ja U  30 do Lawocznego 7*30, 2*30,0 25; do Sambora 
8*55 4 15, 10*-1 ; do Jaworowa 6*55 6 — ; do Rawy 7*25; 
1135 ,Uo uedzieli); do Bełżca 10*45; do Stanisławowa  
5‘o8, do Husiatyna 9 10.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (oa 6 
wieczór ao 5*59 rano) druicowane czarno.

RedaKcya „S łow  Polsk iego" otwarta codziennie od 
godz 9-tej r - i o  do 1-ej popoł. i wd 6-tej do 8-ej wieczo­
rem W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

g f a s e a  i  b l b l t o t e k L  O ssolineum : Biblioteka o- 
twarta codzienni® niuzeum w dni powsz. (prócz poniećz). 
ocj 9 i nadto w e  wtor i piątek od 3— 5, wjłiSdz. 11—1. Bi­
blioteka Uniwersytecka codzienie od godziny 8 io  1. Muze­
um Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w godzinach przedpo­
łudniowych w dni powsz. :a zgłosz. -  Bibhoteka Po.urzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
próce piątku. _— Muzeum przem ysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz uoniedziałku) od godziny 9— 2,w święta 
od uodziny 10- 1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
l  codziennie od g. 4 — 7 z wyjątkem sobót. — Biblio­
teka Pawlikowskich (ul, Trzeciego Maja 5) śrouy, sobotv‘ 

niedziele od U —12. — Bibliot. Politechniki w po,niedzia- 
iki, śrouy i piątki 10—1. Biblioteka Towarz. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2— 6 (prócz niedz. i św. ruskich). 
Bibl. Narounego Domu (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
matki, soboty 9— i?  j 3—6 . — Bibhoteka gminy wyzna­
niowej izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) _ otwarta co- 
Iziennie z wyjątkiem piątku i soboty* oJ g. 5—8 w mczor. 
Biblioteka publiczna! S. L. (Trzeciego Mi ja 5, 1 p.) otw ar­
ta codziennie 5 — 7 popoł. w niedzielę i święta 10 — 12 
w poł.

w y s t a w y  s t a l e ,  III w y s t a w a  j e s i e n n a  
w Tow. przyjaciół sztuK pięknych (Muzeum przemysłowe) 
codz. od g. 10- 4. Opłata oO h., w niedz. 30 h.

O d e a y ty  1 w y k ła d y  Powszechne wykłady Uniw. 
dr. S. Zakrzewski „Dzieje Polski" (sprawy kozackie), zakł. 
fizycz. Uniw. Długosza 8 o g. 7 w.

T e a t r  m i e j s k i .  Dziś o godzinie 7 wiecz. „Słodka 
dziewczyna", operetka w 3 akt. H) Reinhardta.

Z Kosyi i Zaboru.

Krwawa kronika.
Łódź. (Pćt. Ag. tel.) Onegdaj wieczorem w roz­

maitych miejscach przyszło znowu do starcia pomiędzy

2)
RUDYARD KIPLING.

^ X X
Przekład F. C hw alibos a.

(Ciąg dalszy.)

—  T o nie jest dobra nowina — odrzekła wolno 
ale także nie całkiem zła. Mam m atkę przy sobie 

i n>c mi się złego stać me może-; chyba jedno, tak! że 
umrę z  radości! ld i do swojego zajęcia i nie myśl o 
przykrych rzeczach A kiedy wrócisz, zdaje mi się... 
nie! ;estem pewną... weźmiesz go na ręce i będziesz 
mnie kochał, będziesz rpnie zawsze kochał... Pociąg od­
chodzi o połnocy, p raw da? Idź teraz 1 nie martw  się 
o mnie. Ale przyjdź tu zaraz, jak przyjedziesz. Nie za­
trzymuj się u mem-log białych! wracaj prędko, wracaj, 
moje życie!

Holden wyszedł i skierow ał się do swojego konia, 
który stał uwiązany do słupa przed domem. Zanim go 
dosiadł, oddał siarem u, wiernemu słuaze o siwej głowie, 
parę gotowych depesz i kazał mu je sobie wysłać s to ­
sownie do wypadków, jakie mogły się zdarzyć. W no­
cy odjechał na m iejsc swojego wygnania, z uczuciem 
człowieka, któryby Sz.cdł za własnym pogrzebem.

Przez całe dni oczekiwał z gorączkow ym  niepo­
kojem telegram u, a nocami ustawicznie w yobrażał so ­
bie, źe Amiira kona. Skutkiem tego robota jego dla 
państwa i uprzejmość względem kolegów z Diura, dozo- 
stawiały wiele do  życzenia.

Dwa t y g ^ n i e  minęły i znaku życia nie otrzym ał 
ze swojego „lianie".

robotnikam i, należącymi dc óźnych stronnictw , przy- 
uzem jeden robotnik zginął, 5 jest ciężko rannych.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Ze Zgierza, w guber- 
nii piotrkowskiej, aonoszą, że zastrzelono tam fabrykanta 
Stickholza w chwili, gdy jechał tram wajem  elektrycznym. 
Sprawcy nieznani.

W ybory do Dumy.
Petersburg. (Tel. wł.) „P etersb . Ztg.“ donosi, że 

cała lewica, tj. stronnictwa wolnościowe mieszczańskie i 
socyalno-dem okratyczne utw orzą wspólny blok. Robotni­
cy petersburscy wybrali na delegatów  wyborczych czę­
ściowo socyalnych dem okratów , częściowo socjalnych 
rewolucyom stów. Kadeci spodziew ają się, że na 6 man­
datów w Petersburgu zdobędą cztery.

Pam iętniki Kuropatkina.
Petersburg. (Tel wł.) Kuropatkin w swojem dziele 

o  wojnie rosyjsko-japońskiej zaczepił bardzo ostro  ge­
nerałów, którzy znajdowali się pod jego kom endą. 
Wszyscy ci generałowie postanowili wyzwać K uropat­
kina na pojedynek w razie nieodwołania swoich oskarżeń.

Z zam ętu.
O dessa. (Tel. wł.) W miastach Rosyi południowej 

p an jje  wśród ludności żydowskiej wielki popłoch, gdyż 
władze adm inistracyjne pozwoliły związkowi ludzi ru­
skich na uroczyste procesye po ulicach.

W O dessie w więzieniu wśród przestępców  poli­
tycznych wybuchły niepokoje. Przestępcy polityczni ogło­
sili, źe urządzą strajk głodowy, aby zmusić władze ad ­
ministracyjne do szybszego staw ienia aresztowanych przed 
sędzią śledczym .

Sprawy parlam entarne.
B u d ap esz t (Tel. wł.) D ią 6  D. m. w południe 

cesarz przyjął na posłuchaniu prywatnem  ministra sp ra­
wiedliwości Polonyiego. Posłuchanie trw ało przeszło go ­
dzinę i pozostaw ało w związku z wniesieniem projektu 
ustaw y o nowej procedurze karnej wojskowej.

B udapeszt. (TBK.) Onegdaj popołudniu konfero­
wał prezydent ministrów W ekerle z ministrem skarbu 
K orytowskim  a następnie z prezesem gabinetu Beckiem. 
Rokowania te były wyłącznie poświęcone sprawie ugo­
dowej. Okoliczność, że także austryacki minister SKarbu 
brał udział w naradach, wskazuje na to, iż w konfereu- 
ry i chodziło głównie o spraw ę podatków  konsum- 
cyjnych.

P ra g a . (TBK.) Kom itet wykonawczy staroczechów  
obradow ał w niedzielę nad spraw ą koncentracyi stron­
nictw i uchwalił przyłączyć się do tej akcyi.

P rag a . (Tel, wł.) W niedzielę zapadną ostateczne 
uchwały, dotyczące koncentracyi stronnictw  czeskich,

poczem zredagow any będzie manifest do narodu.
Z agraryuszam i wciąż jeszcze toczą się poufne narady.

Traktaty handlowe.
B ud ap esz t. (Tel. wł.) W niedzielę na zamku k ró ­

lewskim w Budzie, odbyła się wspólna konfereneya mi­
nistrów pod przewodnictwem  ministra spraw zagrari- 
cznych. Postanow iono przyśpieszać rokowania z rządem 
rumuńskim i bułgarskim w sprawie zawarcia nowego 
traktatu  handlowego. T o  postanow ienie ma na celu ure­
gulowanie stosunków zewnętrznych handlowych m onar­
chii, aby potem  można było przystąpić do uregulowania 
stosunku pomiędzy Austryą a W ęgrami.

Podobno rząd austryacki zgadza się, ażeDy za­
m iast dotychczasowej unii cłowo-handlowej był zawarty 
trak ta t handlowy, jak tego ząuają Węgrzy, ale za to 
ten trak ta t handlowy zaw arty ma być na lat 25.

B udapesz t. (Tel. wł.) Na wspólnej konferencyi 
m inistrów w Budapeszcie poruszono kwestyę poiob.em a 
ułatwień w przywozie bydła rumuńskiego dc Austro- 
Węgier. P rojekt ten atoli nie znalazł poparcia u mini­
strów  węgierskich.

Poprawa bytu urzęaniKOw.
W iedeń. (Tel. wi.) Podczas konferencyi ministrów 

łustryackich, która się odbyła w sobotę, poruszono 
spraw ę popraw y bytu m ateryalnego urzędników państwo 
wych. Minister Korytowski oświadczył, że na razie 
urzędnicy dostaną przejściowy dodatek aroźyźmany, 
oprócz tego zaś nastąpi akcya definitywna, która ma 
na celu popiaw ienie na stale poborów  urzędniczych od 
1 stycznia 1908.

O w a akcya będzie się zasadzała prawdopodobnie 
na podwyższeniu dodatku aktywalnego, ewentualnie zaś 
wystarczy do uzyskania petnej pensyi służba 35-letnia.

Prócz tego będzie wprowadzona pragm atyka słu­
żbowa

Akcya, mająca na celu uwoimenie urzędników od 
nadm iernych długów, znajduje się jeszcze w toku ro k o ­
wań pomiędzy specyalnemi ministerstwami 

Z sejm ów .
W ieaeń. (TBK.) Sejm dolno ausiryacki na wczo- 

rajszem posiedzeniu przyjął między innymi wniosek na­
gły p G essm anna z wezwaniem do rządu, ażeby wniósł 
w parlam encie ustaw ę ram ow ą o zużytkowywaniu siły 
wodnej, celem wytwarzania elektryczności tak, aby na 
tej podstaw ie w sejmach m ożna było uenwalić odpow ie­
dnie ustawy krajowe. W ezwano też dolno-austryacki V y- 
dział krajowy, ażeby się porozum iał z innymi wydziała­
mi krajowymi w tej spraw ie.

Liga księży czeskich.
P rag a . (TBK.) O rdynaryat arcybiskupi ogłosił 

oświadczenie w spraw ie utworzonej w ostatmm czasie

Traw iony niepokojem, wrócił nareszcie, ale awie 
godziny drogiego czasu skradziono mu w klubie. Mu­
siał pójść na bankiet, którym  go przyjęli tow arzysze i 
wysłuchać, jak słyszy człowiek w omdleniu, różnych do ­
wcipnych uwag o swojej wydatnej działalności i o sym- 
patyi, jaką zyskał u tym czasowych kolegów. W końcu 
zdołał się wyrwać i pogalopow ał do ustronnego domku, 
nie zważając na ciem ną noc. Zrazu nikt się nie ode­
zwał na pukanie do furty. O bracał właśnie w ierzcho­
wca, chcąc ją wyważyć uderzeniami końskich kopyt, 
gdy w tern z latarką w ręku ukazał się Pir Chan, siwy 
dozorca i przytrzym ał mu strzemię.

—  Czy nic się nie zdarzy ło? —  spytat Holden.
—  Nie moje usta godne są zawiadam iać cię, opie­

kunie ubogich, ale... — to  mówiąc, wyciągnął drżącą 
rękę, jak przystało na zwiastuna dobrych wieści, który 
czeka na słuszną nagrodę.

P rzebiegając podw órko, dojrzał Holden św iatto w 
pokoju na górze. W tej samej chwili usłyszał rżenie 
sw ego konia i ostry pisk dz iecka: na dźwięk ten krew 
rozparła mu gardło Tak, to głosik spodziewanego 
przybysza, ale nie dowodził on jeszcze, że Amiira żyje.

—  Jest tam k to ?  —  krzyknął, wchodząc na wązkie 
ceglane schodki

Amiira odpowiedziała radosnym  okrzykiem , a po­
tem rozległ się g łos jej matki, drżący od starości i 
dumy.

—  Jesteśm y tu dwie słabe kobiety poagopieką 
mężczyzny, twojego syna.

Mijając próg, nastąpił Holden na obnażony pugi- 
hał, mający służyć do odpędzenia złych duchów, i nie­
cierpliwą stopą zmiażdżył rękojeść Sztyletu.

—  Bóg jest wielki! — zaszczebiotała Amiira. —  
Przyjąłeś na swoją głowę niebezpieczeństwa, które nad 
n i m zawisły.

—  D obrze, ale ty, jak się czujesz, życie mujego 
życ ia?  S taruszko, powiedz, jak się ma twoja có rka?

—  Z radości, że się dziecko u-odzilo, zapomniała 
o  cierpieniu. Niem a mc 7łego, ale mów ciszej-

—  Tylko ciebie brakow ało do mojego zdrowia —  
w yszeptała Amiira. —  Mój królu, długo ni* było cię
widać. Jakież mi dary wieziesz? Ahl a h ! to  ja ci
przyniosłam podarunek tym razem. Patrz, moja duszo, 
patrz ! w :działeś kiedy takiego ch łopaka? Nie! prawda,
że nigdy ? tylko jestem za słaba, żeby ci go pokazać
z wszystkich stron.

—  To się nie podnoś, moie dziecko i nie męcz się 
rozm ową. Jestem przy tobie, moja ty „bas2e ri“ (żo- 
neczko).

—  Ł sdnieś powiedział, słodkoś powiedział, bo te­
raz łączą nas takie pęta (piszari), których rozerwać nikt 
nie zdoła. P atrz! Czy możesz widzieć przy tern świe­
tle ?  Ani jednego znamienia, ani krostki najmniejszej! 
Czy widział kto kiedy takiego chłopaczka? „Ya lilab!" 
będzie z niego „pundit" (uczony), nie! kawalerzysta re­
gimentu królowej. A czy mnie kochasz jeszcze, taką 
słabą, wynędzniałą i b iedną? wyznaj, wyznaj sżczerze.

—  Tak. Kocham, jak zawsze cię kochałem z ca­
łej duszy, ale uspokój się, perło moja droga i odpo­
cznij.

—  T o nie odchodź! Usiądź koto mnie, bi żej, 
tak i dobrze. M atko, król żąda poduszki, podaj mu ją.

Mały przybysz, spoczywający na ramieniu Amiiry, 
poi uszył się lekko.

(C. d. n.).
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Ligi księży czeskich do  obrony praw  kleru, że ani or- 
dynaryat arcybiskupi, ani inne biskupie ordynaryaty me 
dały pozwolenia na jej utworzenie, lecz przeciwnie uwa­
żają ją za organizacyę tajną i niedozw oloną i ostrzega­
ją duchowieństw o przed jej przewrotow ą działalnością. 
O rdynaryat arcybiskupi z zaufaniem oczekuje od księży 
czeskich zastosow ania się do tych wskazówek.

M andaty  śląsk ie .

W iedeń . (Tel. wł.) „N. Pr. P resse" ogłasza list 
burm :strza cieszyńskiego i posła do Rady państwa d^a 
Demla, który twierdzi, że na 15 m andatów  na Śląsku 
4 m andaty przypadną socyalistom  (2 niemieckim socya- 
listum, 2 polskim), 7 m andatów  wezmą Niemcy, a po 
2 m andaty Czesi i Polacy.

D elegacye.

b u a a p e s z t. (TBK.) A ustryacka delegacya załatwiła 
w czorai przedpołudniem zamknięcie rachunków, poczem 
po odpowiedziach ministrów Buriana i Aehrenthala na 
interpelacye przerw ano posiedzenie ao  g. 2 popoł.

Na popołudniowem  posiedzeniu spraw ozdaw ca del. 
K o z ł o w s k i  zagaił obrady nad e x t r a o r d i n a -  
r i u m  wojskowem, przedkładając spraw ozdanie komisyi 
budżetowej. Del. E i n s t i m m e r  polemizował z w ywo­
dami ministra wojny na ostatniem  posiedzeniu i dom a­
gał się w iększego uwzględnienia drobnych przem ysłow­
ców w dostaw ach dla armii. Del. S y l w e s t e r  przed­
stawił życzenia natury lokalnej. Del. S t e i n  om awia 
zmianę stosunków, jaka nastąpi w Austryi po przepro­
wadzeniu reform y wyborczej. Polemizuje z wywodami 
Lechera, który dom agał się zniesienia Izby Danów. 
Mówca zaznacza, że wobec zdem okratyzow ania parla­
mentu z góry, jest szczęściem , że istnieje Izba panów, 
która w przyszłości staw iać Dędzie zaporę nierozsądnym  
krokom  Izby poselskiej. Przez zniesienie Izby panów, 
zasady m onarchistyczne doznałyby ujmy. M ówca piosi 
ministra spraw  zagranicznych, jako ministra domu ce­
sarskiego, aby przedstaw ił Koronie, aby ta  w przyszło­
ści nie m ieszała się do stosunków o tak eksponowanym 
charakterze. (Przewodniczący wzywa mówcę, aby n,e 
wciągał Korony do dyskusyi)

Stein wywodzi dalej, że przekształcenie wewnę­
trzne, jakie dokonuje się w Austryi, może niekorzystnie 
wpłynąć na polityczne położenie na zew nątrz, może wy­
wołać nieufność za granicą. Na W ęgrzech działają na 
polu politycznem św iadom , celu mężowie, w Austryi 
uprawiana jest polityka rozkładu. Kończy oświadczeniem, 
że nadziei lepszej przyszłości szukać należy we wspól­
ności z wielkiem państwem  memieckiem. (Prezydent 
przywołuje mówcę do porządku).

P o  przem owie del. Schreitera zam knięto generalną 
dyskusyę. Minister S c h o n a i c h  oapow iedział na roz­
m aite zarzuty, uczynione w toku dyskusyi. Sprawo- 
dawca K o z ł o w s k i  w końcowym wywodzie polemi­
zował z wywodami Einstim m era, Który powiedział, że 
uzbrojenie artyleryi nastąpiło zbyt szybko i nagle. 
W Austro-W ęgrzecli uczyniono na tern polu tylko to, 
co uczynione zostało w innych państwach. Postępu te ­
chniki nie można przewidzieć Spraw ozdaw ca broni ko­
misyi budżetowej przez zarzutem  zaniedbywania intere­
sów  drobnego przemysłu. M ówca stw ierdza, że w pra­
wdzie wydatki na wojsko tw orzą wielkie ciężary dla lu­
dności, ale wojna rosyjsko-japońska i wielkie spustosze­
nie ekonom iczne w Rosyi dow odzą jaskraw o, że zabez­
pieczenie się nie jest mniej w arte od dobrobytu.

TylKo te państw a oświadczyły się za redukcyą 
wydatków na armię, k tóre iak n. p. Anglia po wojnie 
boerskiej w ostatnich czasach poczyniły zbyt wielkie 
inwestycye na wojsko.

Referent zwraca się do rządu z prośbą, aby przez 
dokładne przeprow adzanie uchwał delegacyi przyczynił 
się do wzmocnienia stanowiska tej instytucyi. Na polu ad- 
rmnistracyi wojskowej daje się zauważyć niepokojący 
objaw opóźnienia pomnożenia kontyngentu rekrutów  i 
skutkiem tego kwestya arm at nie może być przedm-o- 
tem kom pensaty. Armia jest wspólna i taką bęazie 
a nieograniczony entuzyazm narodów  dla armii jest pod­
staw ą wspólności.

„Extraordinarium “ wojska przyjęto i w dyskusyi 
szczegółowej wraz z wnioskami komisyi budżetowej 
w sprawie 30-m ilionowego nadzwyczajnego k redy tj woj­
skowego. Na tern wyczerpano porządek dzienny.

Przew odniczący komisyi budżetowej del. B o - 
b r z y ń s k i wniósł następnie, aDy posiedzenie na pół 
godziny przerw ano, aby komisya budżetowa m iała m o­
żność przygotow ania generalnego spraw ozdania o bu­
dżecie, a dalej wniósł, aby delegacya pozwoliła komisyi 
złożyć w tej mierze ustne spraw ozdanie. Po podjęciu 
zaś posiedzenia miałoby przyjść pod ob iady  spraw ozda­
nie o przyjęciu do wiadom ości nuncyów węgierskiej dele­
gacyi, spraw ozdanie komisyi Dudżetowe o wspólnym bu­
dżecie i o rezolucyach.

Wnioski te  del. Bobrzyńskiego przyjęto
P o  półgodzinnej przerw ie podjęto obrady. S p ra­

wozdawcy stwierdzili zgodność uchwał obu delegacyj. 
P rzyjęto cały wspólny budżet (generalny spraw ozdaw ca 
del. Bobrzyński) wraz z rezolucyami, uchwalonemi przez 
komisyę.

Przystąpiono do obrad nad wnioskami K ram arza i 
Steina.

Del. D u l ę b a  imieniem większości komisyi bu­
dżetowej wnosi uchwalenie następującego dodatku do 
regulaminu obrau delegacyi: „Podobnie wolno jest i ko- 
misyom za pośredn cw em  swych przewodniczących za­
praszać członków austrvac,óego rządu do złożenia 
oświadczeń lub udzielania wyjaśnień".

P o  przem owie sp raw ozdaw cy  mniejszości D  o b e  r- 
n i g g a  -zabrał glos *bnister spraw  zagranicznych

A e h r e n t h a l  —  jak zaznaczył —  z tego powodu, 
ponieważ z mowy D obernigga możnaby wysnuć wniosek, 
iż obecność ministrów austryackich konieczną jest w de­
legacyi dlatego, aby m ogl: wspólny rząd objaśnić o jego 
zadaniach.

Dei. D o b e r n i g g  przeryw a: T o nieporozu­
mienie.

Min. A e h r e n t h a l :  Nie myślę zaprzeczać, że 
obecność ministrów na posiedzeniach delegacyi ułatwi 
pracę tychże. P ragnę odeprzeć zarzut, jakoby wspólny 
rząd pozostaw ał pod wpływem rządu węgierskiego. 
Znamy swe obowiązki. Stanow isko wspoinego rząau 
jest ściśle określone; streszcza się ono w strzeżeniu 
wspólności i wspólnych interesów  monarchii. T o  jest 
nasz obow iązek, k tórego jesteśmy świadomi.

Del. C z y c h i a r z  i K i n k  przem awiali za wnio­
skami mniejszości. Del. M a d e y s k i  wskazuje na w ą­
tpliwości, podniesione przez del. Schónborna w komisyi 
w odniesieniu do wniosku Steina. Zakres działania de 
Iegacyj obejmuje spraw y wspólne, wobec tego delega­
cya nie jest kom petentną do powoływania ministrów au­
stryackich, mających strzedz interesów austryackich, do 
w spółudziału w kwestyach wspólnych. W ustawie ugo­
dowej z r. 1867 są ściśle oznaczone osoby, mające 
praw o brania udziału w obradach delegacyj; nie można 
zaś w drodze regulaminu rozszerzać tego prawa. Ze s ta ­
nowiska praw no-państw ow ego niema w tej mierze wą 
tpliwośei. Chodzi tu nietylko o przyznanie ministrom 
tego prawa Gdyby przez przyjęcii jednego z obu wnio­
sków, nałożono to  na ministrów jakc obow iązek, to  
zdaniem mówcy przekroczonoby zakres działania dele­
gacyi. M ówca wyiuszcza wątpliwości polityczne, p rakty­
czne i rzeczowe, inną zupełnie rzeczą jest przyznanie 
praw a pojawienia się w komisyi, a inną to  sam o pra­
wo w delegacyi. P lenarne posiedzenie bowiem iest miej­
scem , w którem  delegacya załatwia definitywnie swe 
czynności, podczas gdy w komisyi załatw ia się czynno­
ści przygotow ać cze i zbiera m ateryały. W iększość ko­
misyi uznała, że nie można w obecnej chwili wdawać 
się w uregulowanie spraw y obecności ministrów w ple­
num delegacyi. M ówca ośw iadcza, że głosow ać będzie 
za wnioskiem większości.

Del. H r u b y  przemawiał przeciw wnioskowi 
mniejszości, a del. Sylvester za tym wnioskiem.

Del. D u l ę b a  w końcowym wywodzie zaznaczył, 
że po wywodach ministra spraw  zagranicznych spraw a 
doznała istotnej zmiany i mówca jest przez większość 
członków komisyi upoważniony do oświadczenia, że 
nie mają oni nic do zarzucenia wnioskowi mniejszości.

W ieszcie przyjęła delegacya znaczną większością 
wmosek mniejszości, według którego regulamin obrad" 
m a być zmieniony w tym kierunku, iż członkom rządu 
austryackiego przyznaje się praw o udziału we wszy­
stkich obradach delegacyjnych, a delegaci m ają praw o 
wystosowyw ania do ministrów zapytań, żądania od nich 
odpowiedzi i wyjaśnień. Komisye zaś mają praw o za 
pośrednictwem swych prezesów prosić ministrów o wy­
jaśnienia i zapraszać ich na posiedzenia.

G losow anie nad wnioskiem większości tern samem 
odpadło.

Minister spraw  zagranicznych Aehrenthal podzię­
kował delegatom  w imieniu cesarza za patryotyczną i 
gorliw ą pracę i ofiarność, a prezydent Lobkowitz wzniósł 
3-krotny okrzyk na cześć monarchy, pow tórzony z za­
pałem przez delegatów.

Na tern z a m k n i ę t o  41 s t s y ę  d e l e g a ­
c y j  n ą.

Ruch kolejow y.
S tan isław ów . (TBK.) Z powodu zawiei śnieżnej 

w strzym ano ruch ogólny na kołomyjsklch kolejach lo­
kalnych w dniu 6 b. m. aż do odwołania.

Zm iany w  dypiom acyi.
W iedeń. (Tel. wł.) „D ie Z eit“ donosi, że dotych­

czasowy am basador hiszpański w W iedniu ks. Bailen 
ustąpi ze sw ego stanow iska a miejsce jego zajmie obe­
cny podsekretarz stanu w hiszpańskiem  ministerstwie 
spraw  zagranicznych, Arellano. Jest on zawodowym  dy­
plom atą i liczy 60 lat.

W iedeń. (Tel. wf.) „D ie Zeit" donosi, że na 
drugorzędnych stanowiskach dyplom atycznych w dyplo- 
macyi austryacko-węgierskiej w najbliższym czas.e zajdą 
liczne zmiany osobiste.

W ieści z zaboru pruskiego.
b erhn . (Tel. wł.) „Lok. A nz.“ donosi ze Slązka 

G ornego, że ks. Kapica, który miał na G órnym  Ślązku 
w ystąpić jako kandydat polski, nagle zrzekł się zam iaru 
kandydowania. Krążą pogłoski, że biskup wrocławski 
ks. Kopp dał mu wskazówki, aby cofnął sw oją kandy­
daturę.

Z m acedońskiego chaosu.
Sofia. (TBK.) W edług wiedom ości z  M acedonii, 

wojsko tureckie zabiło Dem ana Grueza, który uchodził 
za właściwego przywódcę rewolucyjnej o rgan izacy  kra­
ju. W raz z mm miaio poledz 5 jego tow arzyszy. Wia­
dom ość ta wywarła wielkie wrażenie, chociaż dotąd  nie­
ma potw ierdzenia jej,

W alka z kościołem
P aryż. (TBK.) Z Rzymu donoszą, że S tolica św. 

zdecydow ała się w przyszłości nie przyjmować od fran­
cuskich katolików św iętopietrza. Datki te przeznacza pa­
pież na rzecz katolików francuskich i potrzeby ducho­
wieństwa.

P aryż  (Tel. wł.) Dnia 22 b. m. odbędzie sie 
trzecia narada birkupów, którei celem będzie uregulo­
wanie spraw wyznaniowych w kościeie rzym sko katoli­
ckim na podstawże ogólnego prawa, organizacya semi-

naryów, kwestya wojskowa, uwolnienie duchownych od 
składek na wydatki kościelne i t. d.

Dzisiaj ci duchowni, którzy nie przedstaw ią św ia­
dectw, iż spełniają obowiązki kapłańskie, będą musieli 
stawić się do właściwych komend wojskowych.

W kołach klerykalnych rozchodzi się pogłoska, że 
W atykan zaniepokojony jest tern, iż rząd francuski pod­
czas rewizyi w nuneyaturze skonfiskow ał depesze szy­
frowane wraz z kluczem, przez co odcyfrowanie całej 
korespondencyi dyplomatycznej przyjdzie mu z  ła­
twością.

Echo zam achu na króla A lfonsa.
P aryż. (TBK.) S tronnictw o socjalistyczne urzą­

dziło tu onegaaj przy współudziale akadem ika Anatola 
France, socyalistycznego deputow anego Pressense i bel­
gijskich deputowanych Lorranda i Furnm onta zgrom a­
dzenie ludowe na rzecz dyrektora t. zw. „N ow ożytne' 
szkoły" w Barcelonie, Ferrera, uwięzionego pod zarzu 
tern wsDÓłwiny w ostatnim  zamachu zapom ocą bomb 
na króla Alfonsa. W zebraniu uczestniczyło około 1000 
osób. Uchwalono apel do rządu hiszpańskiego w imię 
sprawiedliwości i prawdy na korzyść Ferrera

Sprawa m arokańska.
T an g e r. (TBK.) W edług ostatnich wiadomości 

korpus ekspedycyjny stiac ił 20  żołnierzy, a Rajzuli 50. 
O koło  1000 ludzi brało udział w walce przeciw  ekspe- 
dycyi. W.skutek ognia działow ego Raizuli musiał ustąpić 
z m iasta Zinat, które jest zniszczone i stoi w p ło­
mieniach.

Tanger. (TBK.) Minister wojny El G ebbas nazna­
czył cenę na głowę Rajzulego.

T a n g e r. (Ag. Havasa.) W kołach arabskich obie­
ga pogłoska, że wczoraj przedpołudniem  Rajzuii został 
wydany przez sw ego szwagra. Mimo, że niema jeszcze 
potw ierdzenia tej pogłoski, uw ażają tu za wiarygodne, 
że szw agier Rajzulego wydał go za naznaczoną cenę.

Madryt (TBK.) D z;ennik „lm parcial“ otrzym a! 
w iadom ość, że plemię W adrhas pojm ało i wzięło do 
niewoli Rajzulego.

W ysy łka m u rzy n ó w  na F ilipiny. _
W aszyngton, (TBK.) W szystkie oddz.aiy m urzyń­

skie, należące do regularnej armii, wysiano do służby 
na Filipinach. Generalny sztab oświadcza, że wysyłka 
wojsKa nastąpiła dlatego, iż obecnie przyszła kolej na te 
oddziały, i że spraw a ta nie ma wcale związku z w ydarze­
niami w Bto\nsville.

Wypadki i katastrofy.
A n k o n a. (TBK.) N iedaleko portu zapędził w iatr 

na skały okręt grecki „U rania". U tonęło 12 osób z za­
łogi. Ładunek okrętu jest stracony

B erlin . (Tel. wł.) Na czele deputacyi pruskiej, 
k tóra przybędzie do Wiednia n a — dzień -11 bm. tj. na 
dzień 80  urodzin arcyks. Rainera, stoi pułkownik pruski 
von W asielewski.

f  Dr. Józef KuszteTaa.
Ciężką poniosła stratę  WielkopoisKa p rzez śm ierć 

najznakom itszego finansisty polskiego w zaborze pru­
skim i jednego z najdzielniejszych obywateli, dra Jozefa 
Kusztelana, dyrektora Banku Związku spółek za roh 
Kowych.

Zmarły urodził się w 1843 roku w powiecie trze- 
meszeńskim W ykształcenie średnie otrzym ał w T rzem e­
sznie i w Poznaniu, a następnie poświęcił się studyom 
filozoficznym na uniwersytecie berlińskim, gdzie się dok ­
toryzow ał i jako kandydat wyższego stanu nauczyciel­
skiego otrzym ał posadę w poznańskiej wyższej szkole 
realnej, Ustąpił jednak z tej posady w czasie walki kul- 
turnej, ponieważ nie chciał udzielać nauki religii w ję­
zyku niemieckim. Założył więc w poznańskim Bazarze 
polskim skład szkła i porcelany, a po zwinięciu go 
wstąpił do zarządu Banku przemysłowców, gdzie go 
niebawem obrano prezesem  Rady nadzorczej.

Był założycielem „P om ocy", spółki budowlanej i 
członkiem dyrekcyi teatru polskiego. Jego to głównie 
zasługa, że mimo tylu przeciwieństw i niepowodzeń, 
przetrw ał tea tr polski po dziś dzień.

Był również przez długi czas przewodniczącym 
komitetu Związku Spółek zarobkowych i dla tej insty­
tucyi ogrom ne położył zasługi. Ale najdonioślejszem dz!e 
łem jego życia było założenie Baiiku Związku spółek 
zarobkowych, którym kierował przez lat 21. Przez dłu­
gie lata był także kasyerem i technicznym dyrektorem  
banku „W esty“ .

Równie w ydatną i obfitą była jego działalność na 
polu naukowem. Przez szereg lat wydawał obszerne 
spraw ozdania rocznę Związku spółek zarobkowych, za­
wierające bardzo cenny m atervał statystyczny z  życia 
finansowego i redagow ał „Poradnik dla spółek". Wydał 
również osobno kilka prac z dziedziny ekonomicznej, 
m ianowicie: „O  w artości pieniężnej człow ieka", „O  cze­
kach", „Kilka słów o  orgamzacyi spółek polskich pod 
panowaniem pruskiem “ , „Raiffeisen i jego spółki w ło­
ściańskie", „Z arys o wekslach"., ,,Z przeszłości i tera­
źniejszości spółek polskich pod panowaniem pruskiem " 
i wiele innych.

Zasługi jego dla zaboru pruskiego są tak wielkie 
i ooejmują tyle dziedzin pracy społecznej, że trudno ie 
streścić w ram ach wspomnienia pośm iertnego. Jeśli po­
łożymy nacisk na tytaniczną wp ost pracowitość nie­
boszczyka, jego bystry pogląd na najzawilsze i najtrud­
niejsze sprawy, na ie; o w owoce bogate zabiegi i że­
lazną wytrwałość w zwalczaniu wszelkich przeciwności,



iczuiemy, jak dotkliwą stratą  ponosi społeczeństwo pol­
skie zaboru pruskiego przez śmierć dra Józefa Kuszte- 
lana, którem u nawet przeciwnicy polityczni przyznać 
muszą, że w walce społeczeństwa polskiego z przem ocą 
pruską był jednym z najbardziej zasłużonych i najdziel­
niejszych jego bojowników.

MA M HR G IN  E S i E*

D ru h o w i .
Pod moim dachem jedli i pili,
Moi jedyni, druhowie mili, -  —  
Dzisiaj pod innym dachem się trudzą, 
Jutro znów pójdą pod strzechę cudzą.

A gdy p.jani i syci będą,
P ójdą w św iat dalej z płochą legendą
0  gospodarzach, co niecni byli
1 własnem winem nie napoili.

JAN HLISKOWSKI.

Wiadomości bieżące.
—  Redakcyę „G azety K ościelnej" , wychodzącej we 

Lwowie, objął z Nowym RoKiem ks. dr. A. Pechnik.
—  W ybór uzupełniający jednego członka Rady po­

wiatowej w Dolinie, z grupy większych posiadłości, roz­
pisało nam iestnictwo na dzień 7 lutego rb.

—  W iadom ości o sob iste. Dr. Zygmunt Przybylski, 
adjunkt sądow y w Mszanie Dolnej przydzielony został 
do m .nisterstwa sprawiedliwości w Wiedniu, zaś dr. Ila- 
bicht, adjunkt sądowy w temże m inisterstwie, do naj­
wyższego trybunału

— M ianowania. Cesarz nadał posłowi do Rady pań­
stwa i sejmu dr. A lbertowi G e s s m a n n o w i  tytuł 
radcy dworu.

Minister oświaty zatwierdził uchwałę kollegium 
profesorów lwowskiego uniwersytetu, m ocą którei ks 
dr. Stanisław W y s o c k i  został prywatnym doceniam  
praw a kościelnego na teologicznym wydziale tego uni­
wersytetu.

Prezydyum  kraj. Dyrekcyi skarbu nadało dr. St. 
P u c h a l s k i e m u  posadę lekarza salinarnego R. ka- 
te g o r/i w Lacku.

Galie. D yrekcya poczt i telegrafów  zamianowała 
pocztm istrzam i: a) I. klasy czw artego stopnia poczt-
mistrzów: J. Briicka w Ropczycach, A. Bobrow skiego 
w Horożance, O . Passendorfera w Kobierzynie, Z. 
Uścieńskiego w Radymnie, F. Faffa w Kurowicach dla 
Żabna, H. Rygla w Iwoniczu, W. Kozę w KoiDuszowej 
i L. Siwca w Z am arstynow ie; b) 11 klasy drugiego s to ­
pnia ofieyantów pocztow ych: S. S trassera dla Zarszyna, 
Z. Zoellnera dla Uścia biskupiego, S. Safiana dla No- 
wegosioła obok Podwołoczysk, i .  hr. Bukowskiego dla 
Ujścia Solnego, F.. Bergera dla Św irza; ekspedyenta po­
cztowego A Boctieńskiego w Kobylance dla Świątnik 
Górnych tjo ficyantów  pocztow ych: Jana Gierulę dla Ko­
mańczy, S. W irskiego dla Suchy; ekspedyentów  poczto­
w ych: T. M aykowskiego w M ikołajowie obok Brodów 
dla W ielopola Skrzyffskiego, I£. O polecky‘ego w O hlsdo- 
wie dla Czerm ina; ofieyantów pocztow ych , B. Trem bi- 
ckiego dla Felsztyna i E. M ayera dla M iiatyna N o w eg o ; 
c) nadała posady ekspedytntów  pocztow ych: w Leńczach, 
ekspedyentce pocztowej I. Romanowskiej z Nachaczo- 
wa; w Żelechów.e Wielkim, ofieyantowi pocztowem u T. 
P otrowskiem u ; w Popielnikach, em eryt, wachmistrzowi 
żanda meryi W. Remeschowi; w Mikołajowie obok Gajów 
ecspc ayentce pocztowej M. Kostrzewskiei; w M artynowie 
Nowym, ofieyantce pocztowej K. Korczyńskiej: w U iśnio- 
wej obok Dobczyc, ofieyantowi pocztowem u F. Ruczce; 
w Miękiszu Nowym, L. Łabędziowi; w Dąbrowicy, B. 
Norngold; w Starzaw ie obok Mościsk, pensyonowanem u 
i auczycielowi ludowemu J. Gorlachowi; w Zielonej obok 
Nadworny, K. S chro tt; w Polance Wielkiej, ofieyantowi 
pocztowem u J. Kukurze; w Rzegocinie, ekspedyentce 
pocztowej 1. Elinain z Uszwi; w baszni, ekspedyentowi 
pocztowem u T. Hnatów z Rzezawy; w Rzezawie, E. 
Rychter; w Porąbce, pens. kom endantowi posterunku 
żanaarm eryi J- Baranow i; w Kobylance ekspedyentce 
pocztowej Zofii Matuszyńskiej z Jazow ska.

—  M ianowania i przeniesienia. Rada szkolna kraio- 
wa zam ianow ała M. Cliruśhnskiego dyrektorem  szk. 
«ydz. męskiej w Sokciu; A. Leckera naucz, reiigii izr. 
w szk. wydz. żeńskiej w Gorlicach; dalej nauczycielami 
L. Pyża v/ szk. tnęsk. w Busku; A. V, agijera w szk. m. 
w Oświęcimiu; W. M arfiaka kierującym i A. G orzecką 
nauczycielką w Izdebniku; A. , J i ’kę i J. Pichlównę 
w Cnlopacn; nauczycielami kierującymi szkół 2-klaso- 
wych: St. Boratyńskiego w Gródku; 1. G orączkę w Ja ­
wiszowicach:  ̂ Wł. Sygnarsf iego w Posadzie Olchowskiej; 
nauczycielami i nauczycielkami szkól 2-klasowych: A. 
Boratyńską w Ci dk Wł. Cieplika w Łętowni; E. P i­
jano wską «' Posadzie Olchowskiej , J. B anJrow ską 
w Piotrowicach; nauczycielami i nauczycie lam i szkół 
1-klasowych: O- Rihpczaka w Binczarowej; B. Kultna- 
Uckiego w Brunarach ,W^anyCh; A. Niszczotę w Wawrz- 
ce; H. Sowińskiego w pzierżaninach; J. Kukulskiego 
w Sance; L. Kłykajtę w Koiińcach; J. Pissa w Uher­
cach Niezabitowskich- St. Kiełbasę w B ujalow ie; prze­
niosła: J H rubego n. kierującego, Z. S teinsdorferów nę 
i A. Św iątkow ską z 3-k!asowej do tk b s o w e j szkoły 
w Inwałdzie; A. Bosiewiczówni; z KoSocic do U łosani; 
^  ■ Stankiewicza z Ckiessyc clo Zrotowic.

— Na D om  P o lsk i w M oraw sk ie j O s tra w ie  wpły­
nęły od sierpnia do uctfira ^ td n i i i  1906 r. tfeuri w łą ­
cznej sumie 954 CC. t ó r  (w tern Bank -krajowy im. ks.

Sanguszkowei 100 ko i., Jan G ótz z O kocim ia 500  kor.) 
Dyrekcya Domu Polskiego w Morawskiej O straw ie skła­
da imieniem kilkudziesięciu tysięcy rodzin polskich ro ­
botniczych Zagłębia Karwińskiego i M urawskiego, go rą­
ce podziękowanie społeczeństwu polskiemu za poparcie 
w  ubiegłym roku celów D o m j Polskiego. W obec fego, 
źe w pierwszych m iesiącach b. r. muszą być zapłacone 
dość znaczne raty pożyczek i dawnych ciężarów, zacią­
gniętych w  swoim czasie na budow ę Domu Polskiego 
w Mor. ( >strawie, podpisana D yrekcya zv raca się do 
ziom ków, prasy, instytucyi, korporacyi i zarządów przed­
siębiorstw  przem ysłowych z usilną prośbą o poparcie 
Dom u Polskiego w  t o k u  b. i o ratow anie go z trudnej 
sytuacyi finansowej, aby mógł i nadal służyć idei naro­
dowej, jednocząc w sobie braci naszych na obczyźnie, 
krzepiąc ich ducha. W krótkim  czasie będzie ogłoszony 
bilans Domu Polskiego za rok 1906.

—  Z arząd  T ow arzystw a prawnej ochrony podatni­
k ów  w e L w ow ie ul. Kopernika 19 zw raca P T, «zron- 
kom swym uwagę na tę  okoliczność, iż według najśwież­
szej praktyki władz podatkow ych odwołania przeciw 
wymiarom podatku osobisto-dochodow ego nie będą m e­
rytorycznie załatw iane wówczas, jeżeli rekurujący nie 
wniósł fasyi w term inie wyznaczonym ' W obec tego za­
rząd tow arzystw a zaleca swym członkom, ażeby przed 
upływem stycznia br. przedłożyli władzom podatkowym  
fasye do wymiaru podatku osobisto-dochodow egc na r. 
1907, o  ile nie chcą narazić się na wymienione wyżej 
konsekweneye. Przy tej sposobności uprasza zarząd 
o uiszczenie wkładek na r. 1907.

—  D ostaw a przesyłek. M inisterstwo kolei żelaznych 
zezwoliło reskryptem  z dnia 4 stycznia b. r. L. 320 ria 
wprowadzenie następujących dodatków  do czasokresu 
dostaw y przesyłek zwyczajnych, o raz pośpiesznych z wy­
jątkiem żywych zw ierząt i św ieżego mięsa, a to  z wa­
żnością od 25 grudnia 190o r. do 5 stycznia 1907 r. 
(włącznie).

1. Co do ruchu ze stacyą Kraków loco o iaz  ko­
leją lokalną K raków— Kocm yrzów, o  ile odnośne trans­
porty przechodzą przez pólnocnu-wschodnie linie c. k. 
kolei państwowych, a) dla przesyłek zwyczajnych 4 dni, 
b) dla przesyłek pośpiesznych 2 dni.

11 Co do transportów , przechodzących w K rako­
wie i Oświęcimiu z c. k. kolei państw , na kolej półno­
cną i naodw rót a) dia przesyłek zwyczajnych 2 dni, 
dla przesyłek pośpiesznych 1 dzień. Zaprow adzenie do­
datków  do czasokresu dostawy wymienionych wyżej 
pod 11. nie zmienia w niczem odnośnycn postanow ień 
co do dodatków  czasokresów , ogłuszonych w dzienniku 
rozporządzeń dla kolei żelaznych i żeglugi z dnia 22 
grudnia 1906 nr. 147 pod pozycyą 2233.

—  O g łoszon e w listopadzie i grudniu z. r. zarządzenia 
celem usunięcia zastoju tow arow ego na stacyach . Stryj, 
Lwów, Lwów-Podzam cze i Przem yśl, a mianowicie SKró- 
cenie taryfą oznaczonego czasokresu wolnego od skła­
dow ego i podwyższenie składow ego o 100 procent, 
z n o s i  s i ę  z dniem 10 stycznia 1907.

—  Krajowa W ytwórczo-H andlow a Spółka przybo- 
rów  szkolnych  donosi nam, źe ani w roku bieżącym, 
ani kiedykolwiek poprzednio n i e sprow adzała, n i e 
kupowała, n i e fabrykowała bloczków ściennych kalen­
darzowych w niemieckim języku. W reszcie Spółka ani 
w sklepie swoim, ani w m agazynach swoich, ani je­
dnego egzem plarza kalendarzyka niemieckiego nie po ­
siada. Jeżeli w ogóle ktokolwiek otrzym ał ze Spółki ka­
lendarzyk w języku niemieckim (kalendarzyk taki istotnie 
jest w naszem posiadaniu. P. R.), polegać to  może tylko 
na przypadku. P raw dopodobnie przyczepiono do ścianki 
jaiu wzór lub bloczek pozostaw iony w sklepie na stole 
przez jakiego kupującego (do sklepu Spółki chodzą także 
Niemcy). W iadomo 2aś ogólnie, że bloczki kartkow e 
kalendarzyków noszą jako pokrywę pierwszą kartkę z na­
pisem roku. Nie podnosząc tej przykrywki, przyczepia­
jący wiedzieć nie może, że poc spodem  znajdują się 
kartki niemieckie.

—  R ozm yślne k rzyw dzenie nauczycielstw a lw ow ­
sk iego . Dnia 4 grudnia r. 1904 zam ianowała lwowska 
Rada miejska 2 dyrektorów  i 6 nauczycieli szkół w y- 
d z i a ł o w y c h  męskich (przy szkołach im. Sw. A nto­
niego i im. Staszica). Skutkiem tej nominacyi powinno 
się było posunąć, mniei więcej, 40  osób stanu nauczy­
cielskiego ao  wyższej kategoryi płac; jak w iadom o Do­
wiem, istnieją we Lwowie 2 stopnie płac nauczycielskich 
przy szkołach wydziałowych i 4 stoDnie płac przy szko­
łach ludouycn.

Tem u awansowi spodziewanemu nic nie stało  na 
przeszkodzie, albowiem Rada miejska, organizując wy- 
m ieniore szkoły ludowe na wydziałowe, wstawiła odpo­
wiednie kwoty w preliminarz wydatków  już od 1 wrze­
śnia r. 1904. Tym czasem  co się dzieje? O d ow ego 
czasu m-nęły z okładem  dwa lata, a nauczycielstwo —  
mimo interpelacyj, próśb, błagań i deputacyj do p. p re­
zydenta — nie może się doprosić należnego awansu. 
Drożyzna z każdym dniem większa, nędza wśród nau­
czycieli żonatych coraz to  okropniejsza, a p- Michalski 
na wszelkie przedstawienia ma słodki uśmiech i odpo ­
wiedź go tow ą: „ T o  s i ę  z r o b i ! "

Tak jest, rubi się już rok trzeci, a tymczasem 
pieniądze, przeznaczone na płace nauczycielskie, pom na­
żają t. zvv. „m terk ab ria "  i ptyną do kieszeni rozmaitych 
opiekunów nauczycieli —  w formie rernuneracyi!

—  C iy  to  „ S p a rsy s te m “ ? Były już mianowania 
mniej więcej w każdej dykasteryi urzędniczej, tylko 
skarbow cy czekają jeszcze na swoje nominacye. Zwła­
szcza skarbow i urzędnicy konceptowi rang najniższych 
odczuwają bardzo to  przewlekanie spraw y ich awansu, 
a zaznaczyć trzeba, że są np. konceptowi praktykanci 
skarbow i,  którzy w tym charakterze- służą już po 4, 5, 
6 i więcej lat i powinni być jak najprędzej mianowani
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koncepistami ti. w X klasie rangi, Ale ktoby tam dbał 
o dobro tych .b iałych  m urzynów "! Niech czekają je­
szcze, bo państwo robi na tem oszczędności1 W każdym 
razie sądzimy, że rzeczonych norrinacyj nie należy prze- 
v lękać aż do lutego —  jak to  zamyślają —  lecz mini­
sterstw o skarbu powinno już w tym miesiącu posunąć 
do wyższej płacy urzędników wyższych rang, aby pre­
zydyum krajowej dyrekcyi skarbu mogło zarządzić awans 
urzędników rangi XI, X i IX. Spodziewamy się, że spra­
wą tą  zajm ą się gorliwie pp. minister skarbu dr. Kory 
tow ski i obecny kierownik kra,. Dyrekcyi skarbu, radca 
dworu Zubrzycki. W ooec nominacyi w innych urzędach 
nie należy rozgoryczać urzędników skarbowych, których 
praca jest przecież również żm uaną, a dla których wa 
runki życia są dziś tak sarrro ciężkie, jak dla każdego 
innego.

—  Pod ad resem  dyrekcyi gazow ni miejskiej zwra­
ca się za naszem pośrednictwem  publiczność z prośbą
0 taki rozdział czasu w czynności filii, umieszczonej 
w pasażu M ikolascha, ażeby w godzinach południowych 
m ogła być ta filia o tw artą  dla tych interesantów (n. p. 
kawiarzy), którzy o innej porze nie mają czasu do za­
kupu siateK, szkieł etc.

—  Z aćm ien ia  s łońca. W edług rocznina paryskiego 
biura obserw atoryum  astronom icznego, przepadną na r. 
1907 cztery zaćm ienia, a mianowicie pierwsze przypa­
da na dzień 14 stycznia i będzie zupełne tylko w Azyi, 
dla obserw ow ania go obserw atorzy udadzą się do Sa- 
mahkandy, drugie, częściowe, będzie m ogło być obser­
wowane tylko w Ameryce południowej i przypada 29 
stycznia. P o  kaidem  z dwu tych zaćmień nastąpi w dwa 
tygodnie, mniej więcej, częściowe zaćm ienie księżyca. 
Niewidzialne w Europie będzie trzecie zaćm ienie w dniu 
29 m arca, a to sam o zjawisko, na 25 lipca zapowie­
dziane , obserw ow ać będzie można przez dwie godziny 
w Paryżu, począwszy od trzeciej rano.

—  K oło  littracko-a rtystyczne zapow iada na dzisiaj 
pierw szą zabaw ę w bieżącym karnawale. P o  „wieczo­
rze sylw estrow ym ", którv uczestnikom zostaw ił najmil­
sze wrażenia, powodzenie zabawy jest pewne, a „w tor­
ki" Koła należyć będą niewątpliwie do najsympatyczniej­
szych zebrań towarzyskich w czasie zapustnym, Do 
tańca przygrywać będzie orkiestra 15 pp. (p. Konopa- 
skai. Początek o  goazinie 9 wieczór.

—  Bal m ieszczański, mający wskrzesić tradycyę da­
wnych zabaw  mieszczańskich, tak  popularnych w latach 
sześćdziesiątych we Lwowie, odbędzie się na Strzelnicy 
miejskiej w sobotę, 9 lutego. K om itet pracuje już od 
trzech tygodni nad przygotowaniem  całego szeregu nie- 
niespodzianek świetnie się zapowiadającej zabawy.

—  O p ła tek  w  To w. s trze leck iem . Tradycyjne łam a­
nie się opłatkiem  członkow T o w. strzeleckiego nazwaćby 
należało w tym roku „W spólnym wieczorem wigilijnym", 
wydział Tow arzystw a bowiem odstąpił w tym roku od 
przyjętej zasady urządzania tej uroczystości w południe 
pierwszej niedzieli po świętach i uprosił człomtów na 
sobotę w ieczoiem . Juz przed godziną 9 wypełniły się 
sale gośćmi, a z chwilą zjawienia się prezesa Tow. p 
M ichalskiego zaczęto dzielić się opłatkiem. D o stołu, 
zastaw ionego w nowej sali jadalnej, zasiadło 142 oso­
by. Pierwszy przemówił prezydent m iasta p. Michal­
ski, składając życzenia zebranym  i zachęcając do wy­
trw ania w dalszej solidarnej pracy, następnie przem a­
wiali król kurkowy p. Rylski, Ferdynand Ohly, jako g o ­
spodarz Tow arzystw a, Kaz. Pepłowski, Ihnatowicz, wice 
prezydent Ciuchciński, Micnał Walichiewicz, Matyaszek, 
a szereg przem ówień, w których poruszono wszystkie 
spiawy narodow e polskie obecnej doby, zakończył pro­
fesor Ciesielski toastem  „kochaim y się".

—  K ongregacya D zieci Maryi w lwowskiem Bacre 
Coer urządziła w dniu onegdajszym  uroczyste nabożeń 
stw o na intencyę dziatwy wielkopolskiej. Mszę św. od­
prawił m oderator Kongregacyi ks. W róblewski T. J., 
który też następnie przemówił gorąco do licznie zebra­
nych pań, polecając modłom bohaterską dziatwę i jej 
św iętą sprawę. Po nabożeństw ie odśpiewano chóralnie, 
wśród wielkiego wzruszenia uczestniczek, hymn narodo- 
wy „B oże coś P o lskę" i zebrano składkę w sumie 100 
koron na fundusz imienia Stablew skiego (stałe popiera­
nie nauki języka ojczystego w i aborze pruskim).

— A ustryacka  w dzięczność. D o czekolady, rozsy­
łanej po Galicyi przez firmę Hartwig i Vogel, dołą­
czane są dla rozrywki i nauki kupujących małe ilustro­
wane karteczki w j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  zaw iera­
jące taki np. niezmiernie Douczający wykład o odsieczy 
wiedeńskiej z r. 1683 :

„Podczas wewnętrznego przesilenia państwa, pu­
kał groźny nieprzyjaciel chrześcijaństwa coraz silniej o 
bramy, Turcy nietylko zajęli największą część Węgier, 
ale dotarli ogniem i mieczem do Wiedn a. Dzie!nv hra 
bia S tarhem berg staw iał im niewzruszony opór i od­
pierał szturm po szturmie, aż wreszcie otrzymał o d- 
s i e c z  n a d c i ą g a j ą c e g o  k o r p u s u  p o s i ł k o ­
w e g o  (anm arschierende Hilfscorps) i tym sposobem 
mógł wziąć nieprzyjaciela we dwa ognie. Cesarz Leo­
pold nagrodzi! z b a w c ę  przez podniesienie go uo wyż­
szego stanu i naaanie wysokich odznaczeń."

—  K ro n ik a  policyjna. W ul. Pańskiej pod 1. 14 o t w o ­
rzono w itrychem  m ieszkanie  p. Herminii Bukov.sk '\;
1 skradziono znaczną ilość bielizny damskiej, znacsoi e 
literami H. B., broszkę srebrną z trzem a wisiorkami 
z perełek i kilka nieoprawnych kamieni. —  Panu D a­
widowi W einbergowi z Wiednia, skradziono podczas 
noclegu w hotelu „O rient" Świadectwa, metryki i pa 
Diery osobiste. —  Z mieszkania p. Anny Pordescwej 
przy ul. Kołłątaja pod 1. 1 skradziono trzy srebrne kub­
ki. —  Za złośliwe uszkodzenie przewodów telefoni­
cznych odpow iadać będzie przed sądem robotnik Irak

i Metyk, który, zrzucając śnieg z dachu przy ui. Gnani-
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cznej, rzucał go  umyślnie na przewody telefoniczne i po ­
przerywał je w kilku miejscach. —  Za aw antury w szyn- 
kowm pod 1. 12 przy ul. Żółkiewskiej i za odgrażanie 
się nożem oddano do aresztów  Paw ła Pękala.

—  Z gub iono . P. Kazimiera G ross zgubiła w ul. 
I eona Sapiehy pulares, zawierający drobną kwotę, pu- 
'ares, różaniec i chusteczkę, znaczoną literami K. G. —  
Faktor O zyasz Griiss zgubił w mieście weksel z podpi­
sem A braham a Freuda.

—  Z n a lez io n o  W ul. Krasickich czarną laskę z me­
talow ą rączką.

—  D w a la z y  a la rm o w an o  wczoraj straż pożarną do 
ogni kominowych, o godz. 12 w ul. Maryi Śnieżnej do 
domu pod 1. 4 , o 1 w południ* zaś w ul, T eatralną do 
domu pod 1. 10.

Q  K ron iczka  K rakow ska. W i e c  p o w i a t o w y  
n a u c z y c i e l s t w a  z m. K rakow a i powiatu kra­
kowskiego odbył się onegdaj o godz. 4 popoł. w sali 
Rady m iasta. Przybyli na wiec posłowie do Rady pań­
stwa Daszyński, Petelenz i Sołtysik, krakow scy posło­
wie sejmowi Federowicz, Jaw orski, Leo, Staniszewski, 
posłowie sejmowi Marjewski, Stapiński, Szponder, dalej 
reprezentanci centrum ludowego ks. rek to r Spis i prof. 
Maurycy S trasztw ski, inspektorowie szkolni okręgowi 
Spis i D obrzański i i. Zgrom adziło się około 300 nau­
czycieli i nauczycielek

P o zagajeniu p"zez kierownika szkoły z Półwsia 
Zwierzynieckiego, Zajączkowskiego, uchwalono dwie re- 
zolucye, przedłożone przez kierownika z Prądnika Czer­
wonego, Kołodziejczyka, jedną z wyrażeniem sympatyi 
dla dzieci poznańskich i rodziców, drugą z w yrajam i 
sympatyi dla M acierzy szkolnej w Królestwie Polskiem .

Przewodniczącym  wiecu w ybrano dyr. ParCzyń- 
skiego z K rakowa, zastępcą dyr. Szarka z D ąbia, prze- 
wodniczącemi dyrektorki Peiczarów nę z Zielonek i S ie­
czkowską z K rakowa, wreszcie w ybrano 3 sekretarzy.

Pierwszy referat o regclacyi płac nauczycielskich 
przedłożył p. Kaszycki z G rzeg ó rzek ; referent przedło­
żył rezolucye o przyznanie nauczycielstwu przynajmniej 
płac trzech najniższych rang urzędników państwowych 
i o przyznanie poborów , przysługujących waowom  i sie­
rotom  po nauczycielach. D iugi referent Parczyński po­
parł rezolucye poprzednika. Trzeci spraw ozdaw ca Lu­
bowiecki, kierownik z Zaoierzow a, przedstaw ił rezolucyę 
wskazującą na potrzebę urządzenia k iajow ego wiecu 
nauczycielskiego i zacnęcającą do wzięcia jak najlicz­
niejszego w nim udziału. W dyskusyi zabiegali g ło s : 
wójt z Bronowie Cepuch, prof. Straszew ski, poseł S ta­
piński, prez. Leo, posłowie Daszyński i Marjewski 
Wszyscy mówcy uznali słuszność żądań nauczycieli, 
a prez. Leo w yraził nadzieję, że polepszenie bytu nau­
czycielstwa nastąpi już na najbliższym sejmie. P . D a­
szyński zachęcał nauczycielstwo do silnej organizacyi, 
powiadając, że daje się wszystko tym , którzy są silni 
i stanow czo żądają. Z kół nauczycieli przemawiali: dyr. 
M aciołowski i prezes Nuwak, dziękując za życzliwe 
oświadczenia mówców i zaznaczane, że nauczycielstwo 
nie ustanie w działalności, dopóki się nie uwzględni jego 
skrom nych postulatów . Uchwalono jednomyślnie w szyst­
kie wymienione wyżej rezolucye. Wiec zakończył się 
o  g. 8 wieczór.

W y s t a w a  „ S z t u k i " .  W niedzielę o g. 10

ran o  odbyło s ię  w gm achu Tow arzystw a Przyjaciół 
Sztuk pięknych otw arcie w ystawy tow arzystw a „Sztuka". 
W otw arciu wzięli udzia ł: prezes T ow a.zystw a P. S. P. 
Karol Raczyński, dyrektor Akademii sztuk pięknych 
Julian Fałat, profesorow ie Akademii, grono zaproszonych 
osób, wśród nich prezydent Leo. W ystawa obejmuje 
149 dzieł członków „Sztuki" i zaproszonych artystów .

Wiadomości giełdowe.
Z ta rg ó w  hana iow ych .

W ieaeń , 7 stycznia. (Teł. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngeutow any z do­

staw ą natychm iastową za ICO HI płacono kor, 39-80 
do 40-20.

T endencya: ospała.
C u  K ie r :  Kafinada prim a z dostaw ą uatycnmia- 

stow ą *z W iednia w całych wag. K. 67-—  do 67 '5 0 . 
Rafiridda secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — •— Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— . w całych wagonach K .— •— d o — •— , beczkami 
do — ■— .

T en d en ey a: ospała.
N a f t a  galicyiska S tanaard  Wbite w całych w a­

gonach z Wiedma K. 36-75 do K. 37-95. W beczkach 
K. — ' -  do — •— .

N afta gaiicyjSKa z Wiednia beczkam i K. 38-35 do 
K. 41-20.

T en d en cy a: spokojna.

W iedeń : dn. 7 stycznia. Kursy giełdy w iedeńskie: 
Losy a) procentow e: Austr. zaKładu Kredyt, i oDug. p.
z r. 1880 3 proc. 2 7 5 '2 5 . Austr. zakł. kred. z b. op.
z r. 1889 3 proc. 285 25, Tow arzystw a żegiugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 257-— , W ęgierskiego Ban­
ku bip. po 100 zł. 4 proc. 252-— , PożyczKa serbsk.
norm. po 100 ir. 4- proc. 1 0 1 '— , b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł, 2 2 '60 , Zakł. kredytów , 
dla handiu i przem. po 100 zi. 448  75, Clary zł. — , 
m. k. 141-— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 7 7 '— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 8 8 ’— , Pożyczka m. Luplany k. 
zt. 6 8 '— , Ofen 40 zł. 165-— , Palffy 40 zł. m. 45 
1 7 6 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zl. 4 6 ‘50, 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 2 7 '5 0 , Losy fund. arc. 
Rudolia 10 zł. 5 7 ’— , S a lm a l9 9  — zł. m. kon. 75-— , 
Pożyczka salcburska 167* — , zl. Tureckie oblig. prem. 
kolej po tr. 167-— , uosy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 501-— .

P aryż, d. 7 stycznia. Trzy procentow a renta 95"72, 
m ąka 2 9 '30 .

B erlin , d. 7 stycznia. Banknoty austryackie 8 5 ’05, 
Spirytus — *— .

F ra n k fu rt, dnia 7 stycznia. Austr. kred. 2 1 6 -60. 
Laura 148" 10, D isconto 18 7 10. Koleie państw owe 
— •— , Alpiny — •— . U sposobienie: spoitojne.

D ep esze  z ła rg u  p ien iężn eg o .
W ie d e ń ,  a. 8 stycznia. Zamirnięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notou ano: Akcye austr. Zdkładu kredy­
towego 689 50 Akcye węgier. ZaKładu kredyt. 84T60 AKcyc

Annlo banku 3 7’50 Akcye Jnionbanku 577'—, AKcye Lan. 
der sanku 469 25 Akcye Bankvereinu 56T50 Akcve Boden 
credit 1082 —, Akcye ?»l. Banku hiuot. 575—593 Akcyc 
kolei państwowych 693 25, Aitcye kolei południowej 179 —
Akcye Ttcinway A .  , B — Akcye kolei Elbethal
-.62"—■, Akcye kolei półm 5696 Akcye kolei czerń.
579'50 — Akcye Alpiny 628 50, Akcye Rima Muranyi 578 —
Ai cye Prag. Tow. żel. 2o35 Akcye Fabryki bioni
562’—, Akcye tur. tytoń. 435 50. Akcye galic. karpac, 
Tow naft. 652- Oblig. węg. ind —"—, Renta ma­
jowa 9930 _Austr . Renta Koronowa 99'25 W ęp. Renta ko ­
ronowa 96*25, 56 1. Listy Tow. Kred. ziem. 98" J5, 4 proc.,, 
listy Banku nip. 97‘5t płacono 41/* proc. listy Banku hipoi 
100-95, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 110 50, 4 proc. listy 
Banku kraj. 98'50 4Vj°/o listy Banku kraj. 102"—, 5 pror 
komunalne obngacye banku kraj. —"— Obiigacye propi- 
nacyjne 100-—. 4 pro. Gal. noż. kraj z 1893 r 9 8 i0 ,4  puc. 
pożyczka miasta L.wowa 96*25, Losy tureckie 167 50, Murki 
11763, Ruble 253 —, Kredyty —"—, Alpiny—.— Węgier 
kred. —"—, Unioubank —•—, Koleje. — ros.  5 pioc. 
pożyczka 1906 85’70.

Usposobienie po silnym przebiegu w końcu osłabło 
wskutek Ber"na. ^uinbardy i losy tureckie względnie silne.

W iedeń  (Tel. wł.) N a wczorajszej giełdzie przed- 
połudmowej oanował silny nastrój, a to  wskutek lep­
szych spraw ozdań pod koniec przesztego tygodnia z giełd 
zagranicznych a następnie wskutek widoków, że w Lon­
dynie nastąpi zniżenie dyskonta. Również gładkie załat­
wienie prac delegacyinych wywarło dobre wrażenie 
W iększe obroty odbywały się tylko w losach tureckich 
i w akcyach wielkich przedsiębiorstw  kolejowych. Na 
giełdzie południowej panow ał brak ch ę c  do kupna, gdy z 
w Berlinie prywatne dyskonto podniesiono o  l /8°/0 tak, 
że wynosi ono obecnie 5 ł/*°/o. Papiery rosyiskie spadły 
w kursie. O prócz tego złe wrażenie wywarły wywody 
„Frankf. Z tg .“ według których nie należy się spodzie 
wać na miesiąc styczeń zniżenia dyskonta w bankd rze­
szy niemieckiej.

B t r f l a ,  d .8 stycznia. Przy zam knięciu wozoralszei* 
giełuy: Krsuyty 2(6-75, Staatsbahny 148-10 Discomo Co- 
mandit 18710 Berlin. Tow. handl. 174 75 Laura 24550, Bo- 
humery 245‘50 Kolej połuan. wschodnlo-uruska —•— . Ru­
bel t a  got. 215-40, Kolej warsz.-wie- 127* -k asa , Kolej mo­
rza śródziemnego —*—, Koiej Meridionaina 152'25, Losj 
tureckie 147-25 Renta włoska —"—, „harpener * kopalni? 
węgla 217'40, Kolej Marienbupg-Mławka —" , Konsoiidai 
cye 454"90 Lombardy 35’26, Kolej henry  15050, Niemiecki 
bank narodowy 134-5C kanada Prcferrea 195"80, Akcye że­
glugi hamburskie; )5u50, Kurs warszawski —■—," H u ta  

,✓0 nersmark* 283'—. V/s prc renta rosyjska z r. 1S94 
70-25, 3-8 prc. renta rosyjska 73'10 4 prc. 1 enta rosyjska
z r. 1902 80-75, 4Va prc. rem a rosyjska z r. 1905 91 90 
Rneinische Stahlwerke206'—, Gelsenkirchen 223-25.

B e r l i n ,  d. 8 stycznia. 4 proc. węgierska renta złota 
—' , węgierska renta koronow° — , Austr. a h  : I re- 
dytowe 216.75, Staatsbahny 148*10, i.Dtnbardy 3525, Di­
sconto Comandit 187-10, Ruble 215"40. 

endeneya: słaba.
F r a n k f u r t ,  d. 8 stycznia.. W czorajsza giełda w ie­

czorna: Au>.rvacka renta papierowa —■—. Austr. renia 
srebrna 100 25, Austr. renta złota 99 85 Austr. akcye kre­
dytowe 21670, Staatsbdh.iv I48-20. Lombardy 35 30, 4-proc. 
austr renta koronow a 99'80.

Tendencya: silna.
T a ig  zbożow y  i to w aro w y .

b q i a p e R * t  7 styczn.a. Pszenica na kwiecień 1907 t 
oa 7;47 do 7'48. Pszenica na maj od —•— do — 
Pszenica na październik od 7 74 do T 75. Żyto na kwie­
cień 1907 r. od ó'72 do 6'73, Żyto na pa ,j z . od 0-— 
do 0"—, Owies na kwiecień 1907 r. od 7"44 do 7'45, 
Owies na paidź. od Ar— do 0-—, Kukurudza na sier­
pień —•— do — , kukurudza na wrzes. od —. -  d o  ,
kukurudza na maj 1907 od 513 uo 514 Rzepak n- 
maj —•— do , Rzepak na sierpień od 12"85 do 12'95.

Pogoda: piękna ale zimno.

f WYDAWNICTWA SŁOWA P6LSKIEG3
Beniowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY 1 ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. i"—

Blicher C lausen J. STRYJ FRANIO, powieść z żj
cia d u ń s k i e g o .............................................. K. 1 20

C om pain L. M. PRZEBOJEM, powieść przekła 
z francuskiego Br. Neufeldówny . . K. —.60

C outevain P io tr  de. NA GAŁĘZI. Przekład z fran­
cuskiego F. Popławskiej K. 1"80

D audet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻA. Czyt. Polska . K. —-60

D oyle C onan CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z a.ig. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —"60

G ąsiorow ski W acław  HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. II 
Lwów 1903 K. 6"—, w ozdob. opr. . . K. 7‘80

G ąslorow ski W acław. ROK 1809, pow ieśt history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4‘—, w ozd. opr. . . K. 4'60

G erard  D oro ta. NIEPRAWDOPODOBNA IDYlLA. 
Przygody angielsKiej rodziny w Gaiicyi. Powieść 
Przełożyła 1 a n g ie lsk ieg o  A. G. . . K. T20

G łąbiński S tanisł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE L.YOWIE, Lwów 1902 . K. 1 -

G łąbiński S tanisław  Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
L1CY1 WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony n i  1-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . K. 1.— 

Glin E linor. WIZYTY ELŻBIETY. Powieść. Przekład 
z a r  ie kiego B. Neufeldówny . . K. — '60

G crkij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. Treść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za ■ 
z u b rin a ................................................................ K. — .60

G ruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2‘— 
H auch C TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­

SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. uprawie . K. 1*80 

H obson Jan  A. ROZWÓJ KAP'TAL1ZMU WSPÓŁ

CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. &2o, dla prenum . K. 4-—

Hetmanowa Klementyna z Tańskich . . W YB^R 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . K. 3'—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4-80

J. H. R VAM1REH, powieść. Przekład z ang. l

N eu fe ld ó w n e j.............................................. K. — 60
Jeż T. T. (Zygmunt M iłkowskil O BYl ,  powieść 

historyczna na tle iziejów Albanii w XV udeku, 3 
tomy, wydanie jubileuszowe z portretem autora.
Lwów, 1903 ....................................................... K. 3 -

Jei T. 1 (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . . . K. 6 —

Krajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W &ALICYI 
(1833— 1841), Lwów, 1903 . K. T2u

Kraszewski J. 1. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o ..............................................  K. —'60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —'60

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI.
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —'60

Lie Jonas. DZIADUNIO Przekład z duńskiego, 
Lwów, 1900 . . . . . .  K. - 6 0

Machar Jan  Ma u DAl ENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. K. 2'—. Dla prenum erat. . K.. T—

M aszewski S tanisław . SYCYLIA W LATACH 1848
i 1849 . . , ........................................K. -  -60

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. K. —-60 
Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.

A. M orzkowskiej K. 2"— , u h  prenum. K. 1"20
Przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W i2 

OBR AZK \CH. Lwów, 1903 . . . K. T50
Rod Edward. DAREMNY WYSIŁEK, p.,wieść, Lwów,

1903......................................................................... K. 1*20
Rojan K. JU TRZENKA. Powieść. Lwów. K, 3.—
Rojan K. MUSZKA, powieść, Lwów . . K 3 —
Romanowska St NAD MICHIGANEM. Ópowieść

do nabycia w e w szystk ich  księgarniach, oraz 
w  Adm in. „Słowa Polsk iego ', ul. Chorążezy- 
zna 17—19 i w  kantorze w  Pasażu M ikolasoha.

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona I. ' a g r o d ą ..................................... K. —'30

Rośny J. H. D O K TÓ R  Ha RAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . K. T20

Rossow ski S tanisław . M OJA CÓRKA. Lwów K. ?’50 
R ossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K.3"— 
Roveta G. LULU, powieść, przekład z w łoskie­

go  . K. T20
R ozw adow ski Jan , Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. i902. Uwagi o |ego terenie. . K T20
S c la /u s  W iesław. ( GODOWCY, powieść Wydanie 

III. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. oprawie K. 3'60 
Seignobos K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZLCNEJ. Rozb ój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899 2 1. K. 10'40, dla prenum. K. iO 

Słow acki luliusz. M akryn„ Mieczysławska. Wydał
1 objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2 —

£ ,łtan  A bgar. PANNA SIEKIEKCZANKA — Szkic.
L w ó w  K. 2 -

Spencer Herbert INSTYTUCYE ZAWODOWE.
2 oryg. angielsL tłum. Jan Stecki . . K 260
dla p re n u m e ra to r ó w  K. T50

W asilewski Zygmunt. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„W yzwolenia^ Stanisława Wyspiańskiego, Lwów
1903  K. 1-20

Wasilewski Zygmunt. ŚLADAMI MICKIEWICZA,
Lwów, stron 300.......... .................................... K. 3'60

W SPRAWIE REFORMY GMINY WIEJSKIEJ. 
Dwie konf^eneye, materyały do programu polityki
narodowej w G a i i c y i  K. E20

W azów Jan . KRe/uOWA KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściacn. Przełożył 
J. G . K. 1-80

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTKI K — 60
Witort Jan. ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2"60, dla pienum eratorów  . K. T50 
Zora. DROGAMI ŻY'CIA, powieść, Lwów . K. T20

m
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O d p o w ied z ia ln y  red a k to r :  Jó z e f  Z iem b ińsk i.
Z d rukarń  „Słow a Polskiego* we Lwowie, pod zarząaem  Józefa ZiemDinskiego.

N akładem  S p ó łk i w ydaw nicze j w e L w ow ie, Stow. zar. z ogr. D oręką 
PaDier z faorvki Braci Fiałkow skich w Białei i T u Hl


